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Cały kraj pod znakiem
»Dni Oświaty, Książki i Prasy«

WARSZAWA (PAP). Niezwykle szeroki rozmach cechu­
je zorganizowane w całym kra ju imprezy. „Dni Oświaty, Ksią­
żki i Prasy”.

Okręgowa wystawa oświatowa 
w Krakowie, urządzona pod ha 
słem walki o pokój i realizację 
Planu 6-letniego — zgromadziła 
pomysłowe gazetki ścienne, pla­
katy i rysunki, wykonane przez 
uczniów szkól krakowskich.

Głównym tematem ekspona­
tów są zagadnienia związane z 
budową Nowej Huty. Krakow­
scy słuchacze wszechnicy radio­

wej, dla uczczenia „Dni", pod­
jęli współzawodnictwo długo­
okresowe, które obejmuje grun­
towne przygotowanie się i jak 
najpełniejsze przystąpienie do 
egzaminów.

W łódzkim Młodzieżowym Do­
mu Kultury otwarto wystawą, 
zapoznającą z produkcją warsz­
tatów szkół zawodowych woje­
wództwa łódzkiego.

Wystawa w bibliotece U. W.
poświęcona Komunie Paryskiej

WARSZAWA (PAP). Biblio- j Otwarcia wystawy dokonał w 
teka Uniwersytetu Warszawskie-1 dniu 2 bm. minister Szkół Wyż-
go, której bogate zbiory stanowią 
cenną pomoc dla uczonych i stu 
dentów, przy gotowa ?a na „Dni 
Oświaty, Książki i Prasy" wy­
stawę p.n. „Komuna Paryska".

Szef lotnictwa
francuskiego
zaginął

PARYŻ (PAP). Dziennik „V 
Humanite” donosi o zaginięciu 
samolotu, na pokładzie którego 
znajdował się dowódca francu­
skiego lotnictwa wojskowego w 
Indochinaeh — generał Harte- 
man | grupa francuskich ofice­
rów.

Francuskie koła wojskowe w 
Indo Chinach przypuszczają, że 
samolot został btrącony przez ar 
tylerię Armii Ludowej Demokra 
tycznej Republiki Yietnamu.

szych i Nauki Adam Rapacki, w 
obecności rektora U.W. prof. J. 
Wasilkowskiego, dyrektora Bi­
blioteki U. W. doc. A. Lewaka 
oraz licznych przedstawicieli 
świata naukowego i młodzieży 
akademickiej. „Wystawa ta — 
powiedział min. Rapacki —■ jest 
hołdem złożonym bohaterskiemu, 
pierwszemu w dziejach rządowi 
dyktatury proletariatu oraz Po­
lakom — komunardom, Dąbrów 
skiemu i Wróblewskiemu”,

Votum zaufania

Ze timed a
PARYŻ (PAP). Według danych ofi­

cjalnych wskaźnik cen artykułów po­
wszechnego użytku wzrósł w Paryżu 
w kwietniu z 123,6 do 125,7- Najwięk­
szej zwyżce uległy ceny opału oraz 
elektryczności. Kartofle podrożały o 
10 proc., mięso o 3—7 proc., ryby i 
czekolada o 11 proc., węgiel do użyt­
ku domowego o 10 proc.

BUDAPESZT (PAP). Oświadczenie, 
opublikowane przez Węgierską Radę 
Pokoju, podkreśla wielki entuzjazm 
V. jakim naród węgierski bierze udział 
w kampanii zbierania podpisów pod 
ape’em Światowej Rady Pokoju. Do­
tychczas podpisało apel około 4.900 
tys, mieszkańców Węgier.

BERLIN (PAP). W Berlinie odbyło 
się „spotkanie przyjaźni“ kobiet £ran 
cuskich i niemieckich, na którym 
uchwalono rezolucję w sprawie kon­
kretnych zadań w walce o pokój i 
przeciwko remilitaryzacji Niemiec.

PEKIN (PAP). Jak donosi prasa 
chińska w Szanghaju do dnia 30 
kwietnia pod apelem Światowej Ra­
dy Pokoju złożyło podpisy i wzięło 
udział w głosowaniu przeciwko remi­
litaryzacji Japonii 3.075.843 osoby.

BERLIN (PAP). Jak donosi zachód 
nio - niemiecka prasa władze zachod­
nio - berlińskie podały do wiadomo­
ści, że zakazują przeprowadzenia re­
ferendum ludowego przeciwko remi­
litaryzacji. Jednocześnie w Berlinie 
zachodnim zakazano działalności Zw 
Wolnej Młodzieży Niemieckiej i wie­
lu innych organizacji postępowych.

PARYŻ (PAP). Francuskie 
Zgromadzenie Narodowe na 
swym posiedzeniu nocnym z 30 
kwietnia na 1 maja 33.9 głosami 
przeciwko 251 wyraziło votum 
zaufania dla rządu Queuille’a.

Jak wiadomo, Queiulle posta­
wi! na Zgromadzeniu sprawę vo­
tum zaufania w związku z dys­
kusją nad reakcyjnym projek­
tem reformy wyborczej. Projekt 
ten przedstawiony został Ra­
dzie Republiki • do dyskusji w 
dniu 2 maja.

Równocześnie w szkołach ogól 
nokształcących i zawodowych zor 
ganizowano wystawy dające prze 
gląd prac uczniów, wystawy ga 
zetek ściennych, książek itp.

W 11 punktach Łodzi urucho­
miono punkty sprzedaży książek, 
obsługiwane przez ZMP-owców, 
aktywistów związkowych i lite­
ratów.

W Poznaniu z rozpoczęciem 
„Dni” zbiegła się uroczystość 
podsumowania dotychczasowych 
osiągnięć w walce z analfabetyz 
mem. Jak wynika ze sprawoz­
dań, na kursach i w indywidual 
nym nauczaniu do dnia 20 kwiet 
nia br. przeszkolono w Poznaniu 
1372 osoby spośród 1474 zareje­
strowanych analfabetów.

Członkowie ZMP w Pucku 
przystąpili do współzawodnictwa 
w kolportażu książek, wzywając 
do naśladownictwa młodzież ca­
łego Wybrzeża. ZMP-owcy, zor 
ganizowani w trójki, dotrą z 
książką i prasą do każdego mie 
szkańca miasta.

„Dni Oświaty, Książki i Pra­
sy” zainaugurowano w Warsza­
wie otwarciem szeregu interesu­
jących wystaw.

Biblioteka Narodowa zorgani­
zowała w lokalu gimnazjum im. 
Narcyzy Żmichowskiej przy ul. 
Klonowej 16 wystawę pod has­
łem: „Książka w walce o po­
stęp, pokój i socjalizm". Wysta­
wa, na której znalazły się nie­
zwykle cenne i ciekawe ekspo­
naty ze zbiorów Biblioteki Naro­
dowej, daje plastyczny obraz roz 
woju polskiej myśli postępowej 
na przestrzeni dziejów. Znajdu­
jemy tu pierwodruk dzieła Ko­
pernika "O obrotach ciał niebie 
skich”, dzieła Reya, „Sielanki” 
Szymonowicza, w których przed
stawiona z<rslała niedola wyzys- dokonają pnregiądt. dętych
kiwanego ludu, pisma Arian 
reprezentujących postępową myśl 
ówczesną, prace Kuźnicy Kołłąta 
jowskiej, publikowane równoczc 
śnie z dziełami prekursorów i 
ideologów rewolucji francuskiej 
1.789 r., pisma Kosmlsji Eduka­
cji Narodowej — pierwszego w

rozprawy naukowe Staszica, 
braci Śniadeckich i Lelewela.
Dalszy ciąg tego postępowego 
nurtu odnajdujemy w programie 
społecznym pozytywistów — w 
twórczości Prusa i Orzeszkowej, 
wierszach Konopnickiej, „Listach 
z Ameryki” Sienkiewicza, w peł 
nych buntu przeciwko krzywdzie 
społecznej powieściach Żerom­
skiego i demaskujących zgniliz­
nę mieszczaństwa dramatach Za 
polskiej.

Wielkie tradycje polskiego ru 
chu robotniczego reprezentują na 
wystawie pisma proletariatczy- 
kćw, przywódców SDKPiL, KPP, 
PPR i Polskiej Zjednoczonej Par 
tii Robotniczej.

Czołowe miejsce wśród ksią­
żek współczesnych zajmują dzie­
ła wielkich bojowników o szczę­
ście ludzkości — Lenina i Sta­
lina,

Dnia 29 kwietnia 1951 r. przy był do Warszawy nowomiano- 
wany Ambasador Nadzwyczajny i Pełnomocny Koreańskiej Re­
publiki Ludowo - Demokratycz- nej Coj-Ir.

Ambasadora Coj-Ir powitał w imieniu Rządu RP dyrektor 
Protokółu Dyplomatycznego E. Bartol. Na dworcu obecni byli: 
sekretarz KC PZPR E. Ochab, który powitał przedstawiciela 
bohaterskiego narodu koreańskiego w imieniu PZPR, red. Ostap- 
Dhiski, który powitał gościa w imieniu Polskiejgo Komitetu 
Obrońców Pokoju i przewodniczący ZMP Wł. Matwin, który po­
witał Ambasadora w imieniu Zw. Młodzieży Polskiej.

Na zdjęciu: Ambasador Coj-Ir (trzeci od prawej) w towa­
rzystwie sekretarza KC PZPR E. Ochaba w czasie powitania 
na Dworcu Wschodnim w Warszawie.

I Kongres Nauki Polskie)
historycznym wydarzeniem w życiu narodu

WARSZAWA (PAP). Tegoro-1 stępowych . tradycji naszej nauki 
czne ,Dni Oświaty, Książki i Pra J do tradycji Kopernika. Staszica, 
sy” poprzedzą doniosłe wydarzę i braci Śniadeckich, Wróbłewskie-
nie w naszym życiu naukowym 
—■ Pierwszy Kongres Nauki Pol­
skiej, który wskaże naszym u- 
czonym nowe drogi i nowe zada 
nia.

W końcu maja rb. najwybit­
niejsi nasi uczeni zbiorą się w 
Warszawie, aby radzić nad spo­
sobami jak najpełniejszego do­
stosowania badań naukowych do 
potrzeb narodu budującego wiel 
kie dzieło pokoju i. socjalizmu. 
W tym celu uczestnicy Kongre-

czasowego dorobku nauki pol­
skiej, podkreślając nowe możli­
wości rozwoju życia naukowego, 
takie otworzyły się przed nimi w 
Polsce Ludowej.

Obradując nad problemem po­
głębienia badań naukowych w 
auchu marksizmu-leninizmu, u-

Europie ministerstwa oświaty, czeni nawiążą do chlubnych, po

go, Curie-Skłodowskiej.
Jednocześnie uczeni wypowie­

dzą nieustępliwą walkę wstecz­
nym teoriom, kosmopolityzmo­
wi, rutyniarstwu, oderwaniu od 
życia i gabinetowamu skostnie­
niu.

Kongres opracuje konkretne 
formy powiązania prac naszych 
uczonych z zadaniami Planu 6- 
Ietniego, o którego wykonanie 
walczy naród polski. Przedys­
kutowany zostanie konkretny i 
szczegółowy plan badań nr.uko 
wych, ściśle zespolony z. najpil­
niejszymi potrzebami życia gos­
podarczego i kulturalnego.

W walce o nowe oblicze nauki 
polskiej nieocenioną pomocą bę­
dą wspaniałe osiągnięcia i wiel­
kie doświadczenie przodujących 
uczonych świata — naukowców 
radzieckich.

W 1955 roku każdy siódmy pracownik nowatorem

Uchwała Rady Ministrów o wynalazczości
przyśpieszy realizację postępu teduriczaefe

WARSZAWA (PAP). W zw iązku z uchwałą Rady Mini­
strów z dnia 14. 4. 1951 r. w sprawie wynalazczości pracowni­
czej, dyr. Dep. Techniki PKPG inż. Ignacy Bursztyn w roz­
mowie z przedstawicielem PAP wyczerpująco wyjaśnił, co 
spowodowało wydanie uchwały i jakie są jej cele.

Co stworzyło potrzebę wydania uchwały Rady Mini­
strów w sprawie wynagradza nia racjonalizatorów?

PRZEWIDYWANY 
PRZEBIEG POGODY 
do godziny 22 dnia 4. 5. 1951 r.

Przeważnie po­
godnie. Tempera! równomiernie rozłożone na wszy

Po pierwsze:
Nasz Plan 6-letni przewiduje 

przeszło dwukrotny wzrost war­
tości produkcji przemysłowej, 
natomiast przewidywany wzrost 
np. dla przemysłu budowy ma­
szyn ma być nie przeszło dwu­
krotny, ale 4-krotny.

Nakłady inwestycyjne — drogi 
rozwoju nowej techniki — nie są

tura od 4 do 18 
stopni. Widzial­
ność z rana słaba 
później dobra. — 
Wiatry zmienne, 
słabe od 1 do 3

itkie gałęzie gospodarki narodo 
wej, ale uwzględniają przede 
wszystkim ważne, węzłowe za­
gadnienia, jak np. hutnictwo, gór 
nictwo, budowa maszyn, chemia 
itd. Rozwój ruchu wynalazczości

stopni w skali B.1 pracowniczej jest nieodłącznym 
Stan morza 3, Za czynnikiem rozwoju nowej tech- 

diatego też chcemy skiero-tokj Gd. 1.

SYTUACJA BA- 
ROMETRYCZNA:
Wyż nad Gren­
landią sięga kli­
nem wTysokiego ciś 
nienia ponad po­
łudniową Skan- 

- dynawię do Eu 
ropy środkowej. 
Pozostałe części 
Europy oraz A- 
tlantyku zalega­
ją płytkie układy 
niżowe,

niki,
wać olbrzymi strumień nowator­
stwa (w roku 1950 mieliśmy prze 
szło 50 tysięcy wniosków racjo­
nalizatorskich) i ogniskować go 
na te właśnie węzłowe, najważ­
niejsze, podstawowe zagadnienia 
Planu 6-letniego.

Po drugie:
Dotychczasowe zasady wyna­

gradzania racjonalizatorów stwa 
rżały sytuację, która uwzględ­
niała tylko jedną kategorię po­
mysłów, a mianowicie tylko u- 
sprawnienia. Wynalazki nie były 
objęte żadnymi przepisami o wy­
nagradzaniu, Wynagrodzenie za 
nie ustalano metodą targów, czę­
sto kilkuletnich, wstrzymując 
przez to szybkie wykorzystanie 
wartościowych projektów. Z tej 

_ metody targów wynalazca nie 
zawsze wychodził obronną ręką.

I tak np. inż. Gawlikowski z 
huty „Ferrum" za swój pomysł, 
dotyczący zwiększenia wytrzyma 
łości pieców martenowskich, za­
miast 5.758 zł należnych w myśl 
nowej tabeli różniczkującej wy 
nalazki, udoskonalenia technicz' 
ne i usprawnienia, otrzymał tyl­
ko 3.156 zł. Tak na przykład ob. 
Dohnalek z Warszawy otrzymał 
za swój pomysł dotyczący uspra­
wnienia produkcji sterylizatorów 
12.187 zł, a według nowej zróż­
nicowanej tabeli powinien by 
otrzymać 13.722 zł.

Nagrody muszą być ustalane 
na podstawie rzeczywiście uzy­
skanych efektów ekonomicznych 
i technicznych.

Dotychczasowe ustawodawstwo 
nie przewidywało możliwości na­
gradzania autorów za pomysły 
przeniesione na dalsze zakłady. 
I tę niesprawiedliwość nowa u- 
chwała usuwa. Tak np. przenie­
sienie pomysłu wyżej wspomnia­
nego ob. Dohnalka na dalszych 
5 zakładów przyniesie mu dodat­
kowo 14.443 zł.

Według nowej uchwały nie tyl 
ko bezpośredni twórcy pomysłu 
będą nagradzani.

Uchwała stwarza podstawę 
prawną do premiowania tych 
wszystkich, którzy przez swój 
wkład przyczynią się do szybszej 
realizacji pomysłu.

Po trzecie:
Mieliśmy wiele wypadków wy­

płacania premii za tzw. „inicja­
tywę“. Z góry wiedziano, że pro­

jekt nie będzie realizowany, a 
pomimo to wypłacano premię,

Według nowej uchwały, wy­
płata nagrody w kwocie powyżej 
500 zł nie nastąpi jednorazowo, 
ale będzie płacona w 3 ratach, a 
mianowicie: po przyjęciu wnio­
sku wnioskodawca otrzyma 25 
proc. nagrody, wypływającej z 
kalkulowanej oszczędności rocz­
nej. Dalszych 25 proc. otrzyma 
wnioskodawca po 6 miesiącach 
realizacji wniosku w zakładzie. 
Pozostała część, tj. 50 proc. wnio 
skodawca otrzyma po roku wy 
korzystania projektu z tym, że 
ostateczne obliczenie oszczędno­
ści obejmie nie kalkulowana, a 
rzeczywiście uzyskana oszczęd­
ność po rocznej eksploatacji po­
mysłu. W wypadku uzyskania 
patentu (wynalazek) i zwiększe­
nia oszczędności w dalszych la­
tach wykorzystania wynalazku, 
wynalazca otrzyma dopłatę za 
większą oszczędność, wypływają­
cą z eksploatacji wynalazku 
w ciągu 5 lat wykorzystania wy­
nalazku.

Jeżeli wynalazek czy udosko­
nalenie techniczne umożliwi uru­
chomienie nowej gałęzi produk­
cji, np. nowy typ motoru, nowy 
barwnik, lub stworzy nowe rodzą 
je cennych materiałów zastępu­
jących deficytowe materiały i wy 
roby np. cynę, miedź, gumę itp., 
właściwy minister może podwyż­
szyć wynagrodzenie wypływające 
z tabeli do 300 procent. Np. je­
żeli ktoś dokona wynalazku, któ 
ry da w skali rocznej oszczędno­
ści miliona złotych w jednym za 
kładzie, otrzymałby według no­
wej tabeli 41.900 zł. Gdyby jed­
nak ten wynalazek odpowiadał 
wyżej wymienionym warunkom, 
właściwy minister może sumę tę 
podwyższyć do 125.700 zł.

Należy dodać, że wszystkie na 
grody wypływające * racjonali­
zacji niezależnie od tego czy na­

grodzony pomysł jest wynalaz­
kiem, udoskonaleniem czy uspra­
wnieniem, są wolne od wszystkich 
podatków.

Czy uchwała Rady Ministrów 
uwzględnia przypadki zmiany 
norm pracy pomysłu racjonali 
zatora i czy racjonalizator bę 
dzie miał ze zmiany norm ja­
kieś korzyści?

Uchwała przewiduje przypadki 
w których projekt racjonalizato 
ra daje podstawę do zmiany norm 
technicznych i kalkulacyjnych. W 
tych przypadkach na dyrekcję zo 
staje nałożony obowiązek zmia­
ny norm równocześnie z realiza 
cją projektu. Jednakowoż twórca 
pomysłu będzie mógł korzystać ze 
starej normy przez okres 6 mie 
sięcy.

Czy uchwała wykorzystuje wie 
loletnie radzieckie doświadczę 
nie w dziedzinie racjonaliza­
cji i nowatorstwa?

Przy opracowaniu uchwały sze 
roko wykorzystano radzieckie u- 
stawodawstwo w tej dziedzinie. 
Na ogół biorąc, nagrody są nie­
co wyższe niż w ZSRR, ponie­
waż na obecnym etapie naszego 
rozwoju wynalazczość i nowator­
stwo nie weszło jeszcze „w krew” 
każdego pracownika fizycznego i 
umysłowego.

W ZSRR co siódmy pracownik 
jest nowatorem, a u nas co 70. 
Mamy jeszcze dużo do zrobienia 
ażeby ruch wynalazczości napraw 
dę umasowić. Jednakowoż licz­
by takie jak 2.000 wniosków w 
roku 1948, 17.576 w roku 1949 i 
53.673 w roku 1950 wskazują na 
niesłychanie burzliwe tempo 
wzrostu ilości wniosków racjona­
lizatorskich.

Jeżeli utrzymamy i przyśpieszy 
my dotychczasowe tempo wzro­
stu ruchu wynalazczości dojdzie 
my w końcu Planu 6-letniego do 
cyfry: każdy siódmy pracownik 
nowatorem.

Pierwszy Kongres Nauki Pol- 
skiej stanie się wydarzeniem hi­
storycznym, które zapoczątkuje 
nową erę rozkwitu naszej nauki, 
nauki w służbie człowieka.

WARSZAWA (PAP). W związ 
ku z rozpoczynającymi się „Dnia 
mi Oświaty, Książki i Prasy” — 
wiceminister Szkół Wyższych I 
Nauki — Eugenia Krassowska u- 
dzieliła przedstawicielowi. PAP 
następującej wypowiedzi:

„Jedna z największych szkód 
i plag'— powiedział Lenin — 
klö/t nam porastały Is® ***
rym społeczeństwie kapitali­
stycznym, to absolutna rozbież 
ność między książką a prakty­
ką życiową”.

Coroczne obchody w ramach 
tygodni lub dni oświaty, książ­
ki i prasy wskazują, jak Polaka 
Ludowa, zmierzając ku- socjaliz­
mowi, w coraz szybszym tempie 
zasypuje tę przepaść. Ukazują 
one wspaniały dorobek ustawicz 
nie rozszerzanej ofensywy na 
froncie oświaty, sztuki i nauki, 
ofensywy, która wyzwala czło­
wieka w Polsce z zacofania, po­
głębia warunki wychowania czło 
wieka — spadkobiercy wielowie­
kowego dorobku kultury naro­
dowej i świadomego twórcy no­
wych wartości kultury.

Tegoroczne „Dni Oświaty, Ksią 
żki i Prasy” zbiegają się z za­
kończeniem prac pierwszego eta 
pu wielkiej ofensywy na odcin­
ku nauki, z ostatnim okresem 
prac przygotowawczych do Pier­
wszego Kongresu Nauki Polskiej, 
Kongres Nauki Polskiej, jak moż 
na się spodziewać, na podstawie 
dotychczasowych prac, stanie się 

patriotyczną manifestacją soli­
darności nauki polskiej z walką 
narodu polskiego o wykonanie 
Planu 6-letniego, z jego walką o 
pokój, przyczyni się do pełniej­
szego udziału naukowców pol­

skich w socjalistycznym budow­
nictwie*.

Z ostatnie! chwili

Rouzicka zwycięzcą 
IV etapu

p
Na. trasie o długości 140 km 

z Brna do Gottwaldowa roze­
grał się IV etap międzynarodowe 
go wyścigu kolarskiego Praga — 
Warszawa.

Podobnie, jak poprzedniego 
dnia, pełny sukces odnieśli Cze- 
chosłowacy. Ich reprezentanci — 
Vesely i Rouzicka okazali się naj 
szybsi na finiszu spośród grupy 
10 kolarzy, którzy wpadli równo­
cześnie na stadion. W grupie tej 
był Polak Wrzesiński, który u- 
plasował się na 9 miejscu. Nastę­
pny z naszych reprezentantów — 
Kapiak był 14.

Wyjątkowy pech prześladował 
Hadasika, który jeszcze na przed 
mieściach Gottwaldowa ttył w czo 
łówce. Na jednym z ostrych za­
krętów miasta Polak wywrócił 
się i doznał kontuzji, przez co 
stracił cenne minuty*
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święto młodzieży chińskiej
Dzień 4 mojo w Chińskiej Repuolice Ludowej jest światem młodzieży

i POWSZEDNI
J _ DZIEŃ

4 maja 1919 roku chińscy studenci, protestując przeciw 
krzywdzącym naród chiński postanowieniom traktatu wersal­
skiego i przeciw utworzonemu w Pekinie rządowi imperialisty 
cznych sługusów, podnieśli sztandar buntu. Wystąpienie stu­
dentów, wyrażających prawdziwe uczucia ludu chińskiego — 
przekształciło się w masowy ruch, który zapoczątkował pier 
wszy akt demokratycznej rewolucji w Chinach.

W dalszym rozwoju ruchu re­
wolucyjnego w Chinach mło­
dzież tego kraju, młodzi robot 
nicy, chłopi i studenci, odgrywTa 
ją czynną rolę, której znaczenie 
najlepiej określił Józef Stalin — 
mówiąc w 1926 roku, że „Problem 
młodzieży w Chinach ma obecnie 
pierwszorzędne znaczenie. Młodzi 
studenci rewolucyjni, młodzież ro 
botnicza i chłopska — wszystkie 
te siły będą zdolne pchnąć na­
przód rewolucję chińską”.

Młodzież chińska rozwija po­
nownie czerwony sztandar rewo 
lucji 30 maja 1925 roku i w o- 
kresie Wojny Północnej w la­
tach 1925 — 1927, w rewolucji 
agrarnej i rewolucji 9 grudnia, 
podjętej przez lud chiński prze 
ciw terrorystycznym rządom Ku 
omintangu.

W pierwszych 
szeregach rewolucji
Wtedy to chińscy studenci na 
wezwanie Chińskiej Partii Ko 
munistycznej rzucili hasła: — 
„Dość wojny domowej — sta­
wiajcie jednomyślnie opór Ja 
ponii! Walczcie o demokra­
cję!”. W ciągu 8 lat wojny 
obronnej przeciw Japonii oraz 
w walkach przeciwko amery­
kańskiemu (imperializmowi i 
zdradzieckiej klice Kuomintan 
gu, młodzież odegrała czynną 
rolę, walcząc w pierwszych 
szeregach obrońców kraju i w 
pierwszych szeregach rewolu­
cji oraz biorąc wybitny udział 
w wojskowej, politycznej, eko 
nomicznej i kulturalnej odbu­
dowie wyzwalanych przez Ar 
mię Ludową obszarów.

Znaczenie Święta Młodzieży w 
życiu wyzwolonego narodu chiń 
skiego dokładnie określają słowa 
Mao Tse - tunga o rewolucji 4 
maja 1919 roku. Wódz narodu 
chińskiego powiedział: „Jaką rolę 
odegrała młodzież chińska od cza

su rewolucji 4 Maja? Odegrała 
ona rolę awangardy, była inicja­
torem, stała w pierwszych szere 
gach rewolucyjnych mas”.

Dlaczego młodzież chińska mo 
gła i odegrała taką rolę i dla­
czego dziś w wyzwolonej ojczyź 
nie stanowi ofiarną czołówkę na 
rodu, walczącego o utrwalenie 
zwycięstwa, o pokój j dobrobyt?

Dlatego, ponieważ, jak powie­
dział Józef Stalin: „nie ma ta­
kich ludzi na święcie, którzy by 
tak dotkliwie cierpieli pod uci­
skiem imperializmu, którzy by 
tak wyraźnie odczuli potrzebę 
walki przeciw temu uciskowi, jak 
młodzież chińska”.

Wielowiekowe jarzmo niewoli 
feudalnej, bezwzględny wyzysk 
kolonizatorów i imperialistów an 
glosaskich i japońskich, sprze- 
dajne rządy Kuomintangu pogrą­
żyły utalentowany, pracowity lud 
chiński w takiej nędzy i ciemno 
cie, że życie milionów chłopów i 
kulisów chińskich gorsze było od 
egzystencji pociągowych zwie­
rząt. Przyczyny upadku ojczyzny 

nędzy swego ludu, swych oj­
ców i matek, braci i sióstr, zro­
zumiała młodzież chińska pod 
wpływem wolnościowych idei 
Wielkiej Rewolucji Październiko 
wej. Z szeregów młodzieży re­
krutują się liczni członkowie Ko 
munistycznej Partii Chin.

Pod kierownictwem 
Partii

Utworzony jeszcze w okresie 
wojny wyzwoleńczej Ludowo- 
Demokratyczny Związek Mło­
dzieży Chińskiej, skupiający 
miliony młodych Chinek i Chiń 
czyków, znajduje się pod kie­
rownictwem i opieką partii, 
która jest najlepszym kierow­
nikiem i obrońcą młodego po 
kolenia. Związek postawił so­
bie, jako naczelne zadania: — 
studiowanie i upowszechnia

nie przez swych członków w 
całym młodym Pokoleniu te­
orii marksizmu . leninizmu _ 
wiązanie całości studiów z re­
wolucyjną walką j codzienną 
pracą. Związek czuwa nad 
tym, aby jego członkowie bra 
li czynny udział w odbudowie 
kraju i w intensyfikacji pro 
dukcji, bez czego zwycięstwo 
rewolucji nie byłoby trwałe. 
Dlatego to młodzież chińska 
wzbogacała tak starannie swą 
wiedzę i umiejętności techni 
czne.

Zasadniczym celem Związku 
jest wychowywanie mas młodzie 
ży chińskiej poprzez praktyczną 
walkę i pracę, pobudzanie do su­
miennej nauki, do aktywnego u- 
działu w ludowo - demokratycz­
nym budownictwie, do walki o 
dobrobyt klasy robotniczej i peł 
ne zwycięstwo demokracji ludo­
wej. Jeszcze w okresie walki o 
wyzwolenie ludu, młodzież chiń 
ska brała masowo udział w prze 
prowadzaniu reformy rolnej, w 
produkcji pi'zemyslowej, w wal­
ce z analfabetyzmem. Dziś mło­
dzież, jed: eząc się coraz bar­
dziej w pracy dnia codziennego 
z masami robotników i chłopów 
stanowiących 90 procent ludno­
ści kraju, spania nadal wielora 
kie zadania.

1 Inni, rozumiejąc, jak bardzo po 
trzebne są młodej ludowej repu­
blice kadry .inteligencji technics 
nej, która ma przekształcić Chi­
ny z kraju o zaniedbanym rol­
nictwie w potężny gospodarczo 
kraj przemysłowo - rolny, pil­
nie studiują w uruchamianych 
coraz liczniej, dzięki pomocy ra­
dzieckiej, szkołach technicznych 
i politechnikach; w okresie wa­
kacji idą z pomocą ludowi w je­
go pracy, praktykują w zakładach 
przemysłowych itd. Inni jeszcze 
czynnie wspierają pracę nad od­
rodzeniem kulturalnym kraju, 
organizując kursy do walki z a- 
nalfabetyzmem (na których uczy 
się obecnie ponad 10 milionów 
Chińczyków), pracując w Domach

Z pomocą bratniemu 
ludowi Korei

Tysiące młodych Chińczyków 
śpieszy z pomocą bohaterskie 
mu ludowi Korei, by bronić 
zarazem zagrożonych przez a- 
merykańskich najeźdźców gra 
nic swej ojczyzny i przepędzić 
zaoceanicznych agresorów z 
kontynentu' azjatyckiego.

Wzrasta produkcja 
ujina gronowego

Z :roku na rok wzrasta pro­
dukcja i podwyższa się jakość 
Wina gronowego w ZSRR. W 
porównaniu z r. 1949 produkcja 
wina wzrosła o 80 proc., a szam­
pana o 39 procent. W ciągu os­
tatniego roku sprzedano kilka mi 
lionów butelek szampana radzie­
ckiego. W sowchozach, prowa­
dzących uprawię winorośli, stosu 
je się coraz szerzej miczurinow- 
ską naukę agrobiologiczną, dzię­
ki czemu przeciętna urodzajność 
wzrosła od 1945 r. 2,5 razy.

Wedle planów na lata najbliż

KRAJU RAD
J no drzewko, ant najmniejszą 
| źdźbło trawki. Szczyt tej cieka­
wej góry składa się bowiem % 
kolosalnych brył normalnej soli 
kamiennej, z kamieni, bez któ­
rych nie można żyć.

Kultury, i propagując idee rewo 
lucyjne słowem i czynem. Stu­
denci chińscy otaczają opieką 
szkoły, które wprowadziły w ży­
cie po reformie nauczania demo 
kratyczne zasady wychowania.

W okresie zbierania podpisów 
pod Apelem Sztokholmskim i o- 
becnie w czasie Plebiscytu Poko 
ju, młodzież spełnia ważne zada­
nia propagandowe, dociera do naj 
bardziej „zapadłych” wsi, wyja­
śniając ludności cele akcji poko­
jowej we wszystkich dziedzinach 
życia zbiorowego odrodzonych 
Chin.

Młodzież tego kraju wierna ide
om wolnościowym i rewolueyj- _ . __ _______ _ „„
nym — wierna tradycjom 4 trzymują się przed tą górą wy- 
Ma.ja 1919 roku, pilnie obserwu- cleczki krajoznawcze, sportowcy

sze produkcja win gronowych 
wzrośnie o 150 procent, a szam­
pana o 250 proc. Powstają rów 
nolegle do wzrastających’ uro­
dzajów nowe wytwórnie szampa 
na i koniaków, a w roku bieżą­
cym będzie już zupełnie gotowca 
wytwórnia soków winogrono­
wych w Sewastopolu na Krymie.

Słona góra jakucka
W kraju jakuckim wznosi się 

wysoka góra, której szczyt lśni 
w słoneczne dni oślepiającym 
blaskiem, czyniąc wrażenie, że 
góra ta składa się z kryształo­
wych brył. Niejednokrotnie za­

jąc pracę i walkę przodującej mło 
dzieży radzieckiej — codzienną 
praktyką swej pracy \ nauki bu 
duje wraz z całym wielkim na­
rodem chińskim trwałe fundamen 
ty swej ludowej republiki, fun­
damenty pokoju i wolności!

L. RUBACH

Płonące góry 
Tadżykistanu

Starożytny historyk grecki Pli­
niusz, opisując Baktrię — kraj 
znajdujący się na miejscu dzi­
siejszego Tadżykistanu — mó­
wił, że „nocami w Baktrii pło­
nie wicher”. Przed wieloma ty­
siącami lat zapaliła się tu bo­
wiem część pokładów węgla, a 
kiedy pożar podziemny ogar­
niał górne warstwy, płomień wy 
dobywał się na powierzchnię zie 
mi. ” O podziemnym pożarze opo 
wiadali również geografowie chiń 
scy z VI i VII wieku.

I dzisiaj Góry Tadżykista­
nu w rejonie Kuchistan słyną 
ze swych płonących pokła­
dów węgla. Wprawdzie dzk 
siaj „płonący wicher” nie jest 
już widoczny, ponieważ wę­
giel pali się gdzieś w głębi 
ziemi, jednak kamienie przy 
wejściu do płonących pokła­
dów są jeszcze dzisiaj tak roz 
palone, że można na nich piec 
placki.

Noiue odmiany 
roślin uprawnych

Selekcjoniści radzieccy uzy.

1 turyści — wszystkich przycią­
ga blask imitujący nawet z bli­
ska drogocenne kamienie. _____ 0____  ______

Ostrożnie stąpając po wąskiej , kują coraz większe sukcesy w 
ścieżce można wejść bez trudu swych doświadczeniach, a Mini­
na wzgórze, aby przekonać się, jsterstwo Gospodarki Wiejskiej 
że szczyt górski jest zupełnie na ZSRR otwarło w Moskwie wy­
gi, że nie rośnie na nim ani jed-

Studenci iu walce 
o lepsze jutre

Wymowne 
rozkwitu naszej

PEKIN (PAP). W dniu 30 
kwietnia Zakończyły się w Pe­
kinie obrady Komitetu Wykonaw 
czego Międzynarodowego Związ­
ku Studentów.

Komitet wyraził poparcie dla 
uchwał Światowej Rady Pokoju. 
Ponadto Komitet uchwalił: rezo 
lucję o sytuacji studentów w 
krajach kolonialnych i zależ­
nych; oświadczenie przeciwko do 
konywaniu przez imperialistów 
amerykańskich remilitaryzacji Ja 
ponii; rezolucję w sprawie III 
Światowego Festiwalu Młodzieży 
i Studentów; oraz oświadczenie 
o wzajemnych stosunkach mię­
dzy organizacjami studenckimi, 
wchodzącymi w skład Międzyna 
rodowego Związku Studentów, 
a krajowym związkiem studen­
tów' Anglii.

Delegaci Anglii, Francji i Fin 
landii, zabierając głos w dysku­
sji nad rezolucjami, wystąpili 
przeciwko udziałowi studentów 
** walce politycznej, twierdząc, 
te młodzież studencka winna og­

raniczyć się do zagadnień kultu­
ry i nauki.

Przedstawiciele studentów kra 
jów demokracji ludowej i kra­
jów' kolonialnych er iz przedsta­
wiciele studentów postępowych 
w innych krajach potępi i po­
glądy.

Większością głosów rezolucją 
zostały uchwalone.

Nowy kandydat
na miejsce 

Mac Arthura
RZYM (PAP). Dziennik filo- 

taszystowski „Popolo di Roma” 
pisze, że były marszałek Rodolfo 
Graziani, ułaskawiony przez re­
akcyjny sąd, przesłał do rządu 
USA ofertę, by powierzono mu 
dowództwo” oddziałów między­
narodowych” w Korei.

W roku szkolnym 1950/51 po raz pierwszy w dziejach szkolni 
etwa polskiego zrealizowana została w pełni zasada powszechności 
nauczania. Nauką w szkołach podstawowych objęto wszystkie 
dzieci w wieku szkolnym. To, czegośmy dokonali w' ciągu 5 lat po­
wojennych w dziedzinie szkolnie twa, nie może być na wet porów­
nywane z 20-letnią działalnością rządów sanacyjnych, których „za 
sługą“ byl brak miejsca w szkołach dla przeszło miliona dzieci. 
Jest rzeczą zrozumiałą, iż były to dzieci proletariackie.

Równie poważne sukcesy od­
nosimy na odcinku zaopatrywa­
nia młodzieży szkolnej w pod­
ręczniki. W bieżącym roku szkol­
nym wydano w Polsce 32' milio.

cyfry
oświaty

Realizacja zasady powszechno­
ści nauczania stała się możliwa 
tylko dlatego, że Państwo Ludo­
we nie szczędzi funduszów na 
budowę nowych gmachów szkol­
nych, burs uczniowskich i ńa sty 
pendia dla uzdolnionej młodzie­
ży robotniczej i chłopskiej.

Nasz pokojowy budżet pań­
stwowy przeznacza w bieżą­
cym roku niemal 30 proc. na 
wydatki, związane z rozbudo­
wą szkolnictwa. Dla porówna­
nia zaznaczyć należy, że rów­
nocześnie w Stanach Zjedno­
czonych na oświatę przeznacza 
się jedynie 1 procent budżetu, 
przy jednoczesnym wydatko­
waniu zawrotnych sum na 
zbrojenia. W wyniku tego w 
Stanach Zjednoczonych ponad 
3.000.000 dzieci — jak to zmu­
szony był przyznać amerykań-

ny egzemplarzy podręczników, to
jest dwa razy więcej, niż w roku 
1949/50, a siedmiokrotnie więcej, 
niż w którymkolwiek roku przed 
wojną

Plan 6-letni budowy podstaw 
socjalizmu w Polsce uwzględnia 
szeroką rozbudowę szkolnictwa, 
szczególnie na wsi. Plan inwesty­
cyjny szkolnictwa ogólnokształ­
cącego przeznacza na budowę 
szkół podstawowych 1 miliard 
632 miliony złotych. Pozwoli to 
na wybudowanie około 5 tysięcy 
nowych budynków szkolnych róż 
nych typów i przyczyni się do 
poważnego wzrostu sieci szkół 
iedmioklasowych.

A fiel kierowców 
samochodowych 

Wybrzeża
Poniżej podajemy deklaracje dwóch kierowców samo 

chodowych Morskiego Urzędu Zdrowia w Gdyni. Dążą oni 
do obniżenia kosztów eksploatacji pojazdów mechanicznych 
pobudzając kolegów z innych urzędów do naśladownictwa, 
do włączenia się w budowę podstaw dobrobytu państwa so­
cjalistycznego. Treść tych deklaracyj brzmi jak następuje:

I.
„Pracuję jako kierowca samochodu marki „Chevro­
let Nr rej. A-05091, który na liczniku wykazuje 
100 500 km, bez kapitalnego remontu. Dla uczczenia 
narodowej walki o pokój zobowiązuję się przebyć na 
tym wozie dodatkowych 20 000 km bez remontu, jed­
nocześnie oszczędzając paliwo.

PAWEŁ PETRAT

U.
Pracuję jako kierowca samochodu marki „Dodge” Nr 
rej. A-07078, który ma na liczniku 100 003 km, bez 
kapitalnego remontu. Niniejszym zobowiązuje się prze 
być na tym wozie dodatkowych 20 000 km bez remon 
tu, jednocześnie oszczędzając paliwo.

. JULIAN SZUMIŁOWSKI

»ki podsekretarz stanu — nief -]eamioKiasowych. Będzie to 
może uczęszczać i nie uczesz-! budowy szkół w tak wiel­

kiej skali, o jakiej me można by­
ło nawet marzyć w Polsce kapi­
talistycznej. Plan inwestycyjny 
przewiduje również sumę 384 mi­
liony złotych na wyposażenie 
szkół w sprzęt i pomoce szkolne.

Tak wielka rozbudowa szkolni­
ctwa podstawowego doprowadzi 
do tego, że każda wioska, gdzie 
zamieszkuje ponad 80 dzieci w 
wieku szkolnym, posiadać będzie 
własną pełnoklasową szkołę pod­
stawową o czterech i więcej wy­

może uczęszczać i nie uczesz 
cza do szkół.

W Polsce w szkołach śred­
nich ogólnokształcących, pomimo 
zmniejszenia się ludności naszego 
kraju o około 10 milionów 
uczy się taka sama ilość młodzie­
ży, jak przed wojną Znaczy to, 
że odsetek młodzieży, zdobywa­
jącej obecnie średnie wykształ 
cenie, wzrósł bardzo znacznie w 
porównaniu z okresem przedwo­
jennym

Dzięki wszechstronnej pomocy, 
okazywanej przez Państwo mło­
dzieży robotniczej i chłopskiej — 
szybko zmienia się skład socjal­
ny uczniów szkół średnich ogól­
nokształcących. Już w roku 
szkolnym 1948/49 liczba młodzie 
ży robotniczej i chłopskiej w 
szkołach tego typu wzrosła do 
40,2 proc., podczas gdy w roku 
1938/39 stanowiła. ona zaledwie 
12,7 proc. ogółu uczniów. W bie­
żącym roku szkolnym sytuacja ta 
uległa dalszej poprawie i w kla­
sach 8-ych, stanowiących obec­
nie początek właściwego wy­
kształcenia średniego — osiągnę­
ła 70 proc.

Coraz troskliwsza pomoc i 
opieka Państwa dla młodzieży 
robotniczej i chłopskiej znaj­
duje swój wymowny wyraz w 
szerokiej akcji stypendialnej, 
nieznanej niemal zupełnie w 
Polsce przedwrześniowej. Obe 
cnie około 20 proc. uczniów 
szkół średnich otrzymuje sty­
pendia państwowe, a coraz 
większa liczba młodzieży ro­
botniczej i chłopskiej znajdu­
je odpowiednie warunki mie­
szkania i nauki w rozbudowy­
wanej stale sieci państwowych 
burs i internatów«

kładowcach. Przypomnieć należy, 
że w 1938 roku do szkół 7-klaso- 
wych uczęszczało tylko 27 proc. 
ogółu dzieci wiejskich.

Plan 6-letnj przewiduje rów­
nież znaczny rozwój i podniesie­
nie poziomu szkól średnich ogól­
nokształcących oraz poprawę wy­
ników nauczania, która doprowa­
dzi do zwiększenia liczby absol­
wentów o około 70 proc. w po­
równaniu z rokiem 1950.

Szkolnictwo wyższe w naszym 
kraju, reprezentowane przez 80 
wyższych uczelni (w 1939 roku 
istniało zaledwie 28), przeszło 
gruntowne przemiany ideologicz­
ne i organizacyjne. Wprowadzo­
na w zeszłym roku akademickim 
dwustopniowość studiów' wyż 
szych przyspieszyła znacznie do­
pływ nowych kadr technicznych 

naukowych, niezbędnych dla 
realizacji wielkich zadań socjali­
stycznego budownictwa.

Coraz pełniej realizowana 
jest zasada powiązania stu­
diów’ wyższych z realnymi po­
trzebami gospodarki narodo­
wej. Górnictwo, przemysł włó 
kienniczy, rolnictwo i hodow ­
la, medycyna, budownictwo i 
inne ważne dziedziny naszego 
życia otrzymają w roku bieżą­
cym około 13.000 młodych wy­
soko kwalifikowanych fachów
CÓW'.

Wspaniałe osiągnięcia naszego 
szkolnictwa budzą w nas uzasad­
nioną dumę i pogłębiają wolę po­
święcenia wszystkich sił walce o 
zabezpieczenie trwałego pokoju, 
bez którego rozwój oświaty i kuł 
tury jest niemożliwy.

M. A.

stawę nowych odmian roślin u- 
prawnych, ostatnio wyhodowa­
nych.

Na stoiskach wystawiono 58 od 
mian pszenicy, odpornych na po 
suchę, które są szeroko rozpo­
wszechnione na stepach Zawołża 
i zachodniego Kazachstanu. Na 
Grybowskiej Stacji Warzywni­
czej, w obwodzie moskiewskim, 
wyhodowali selekcjoniści 120 od 
mian jarzyn i roślin basztano- 
wych. Stanowią one najlepsze 
pod względem urodzaju i jako-j 
ści gatunki dla środkowej strefy 
ZSRR.

Pracownicy tej stacji uzyskali 
również piękne wyniki w pracy 
nad przesuwaniem roślin’*'połud 
niowych do rejonów północnych.
Stacja Grybowska demonstruje 
na tej wystawie kawony, melo­
ny. kukurydzę cukrową, bakłaża 
ny i pieprz wyhodowane w ob­
wodzie moskiewskijn, gdzie do 
niedawna żadna z tych roślin nie 
rosła.

Niedzielne połowy 
na odbudową 

Warszawy
Wykonując swoje zobowiąza­

nie 1-majowe rybacy kutrowi z 
Władysławowa dodatkowo w ub. 
niedzielę wyszli na połowy. Ło­
wiło ogółem 24 kutrów indywi­
dualnych, które złowiły 13.950 

kg ryby o wartości 16.500 zł.
Dochód ze sprzedaży złowio­

nych ryb został przez rybaków 
oddany na odbudowę Warszawy, 
budowę Centralnego Domu Par 
tyjnego PZPR oraz na uzupełnię 
nie sprzętu dla miejscowego klu 
bu sportowego.

Nie chcąc pozostać w tyle ry­
bacy z Kuźnicy wyjdą na połowy 
w najbliższą niedzielę.

Augustyn Kreft
korespondent rybacki 

Władysławowo

ttcuicA pony
SIEC NADDENNA ŚLEDZIOWA 
PROJEKTU WIKTORA GO- 
RZĄDKA ZllAt A PIERWSZY 
EGZAMIN

W Ubiegłym tygodniu odbyła 
się pierwsza próba manewrowa­
nia na morzu naddenną siecią śle 
dziową zbudowaną wg pomysłu 
szypra dalekomorskiego, przodo­
wnika pracy, kpt. Wiktora Gó- 
rządka.

Próbę przeprowadzono z po­
kładu trawlera'„Ławica“ według 
dyrektyw bbeenego na statku au­
tora pomysłu.

Budowany przez kilka tygodni 
przez sieciarnię „Dalmoru“ pro­
totyp sieci budził wśród rybaków 
i szyprów poważne wątpliwości. 
Nie wierzono w możliwość utrzy­
mywania się sieci obciążonej pół­
tonowymi deskami rozporowymi 
nad dnem i w to, że można bę- 
dad» swobodnie regulować «»bu­

rzenie takiej sieci według wska 
zań echosondy graficznej.

Na przekór niedowiarkom sieć 
zdała całkowicie egzamin spraw­
ności.

Nie wywróciła się w myśl prze­
widywań niektórych, .nie skręci­
ła, szła równo i sprawnie na każ 
dej zapotrzebowanej głębokości. 
Pierwszy egzamin wypadł nad­
spodziewanie dobrze. Co prawda 
sieć sporządzona z niezbyt moc­
nej bawełny uległa pęknięciu nie 
wytrzymując naporu wody, jed­
nak sam pomysł i jego autor od­
nieśli bezsporny triumf.

Na podstawie przeprowadzonej 
próby rozpocznie się budowa dal­
szych trzech sieci eksperymental 
nych tego typu. sporządzonych 
tym razem nie z bawełny, a z si­
zalu pierwszego gatunku.

Sądząc po rezultacie pierwszej
próby, naleiy n* tfcayć, u sieci

pelagiczne staną się wkrótce po­
ważnym czynnikiem w walce o 
wykonanie planów połowowych 
śledzia.

ŁOSOS ZBLIŻYŁ SIĘ DO NA­
SZYCH WSCHODNICH WY­
BRZEŻY

Ostatnie dni ubiegłego tygod­
nia przyniosły dość poważny 
wzrost wydajności połowów pław 
nicowych łososia.

Według twierdzeń rybaków na 
leży się spodziewać dalszego pod­
niesienia wydajności połowów, 
gdyż ryba ta ostatnio przesuwa 
się wyraźnie z terenów północ­
nych ku naszym wschodnim wy­
brzeżom.

Nadzieje'te zdajewńę potwier-, 
dza fakt, że zbliżyły sie również 
ku naszym wybrzeżom flotyle za­
granicznych łososiowe ów operu­
jące dotychczas ha północnym 
Bałtyku*
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Wystawy, konkursy, wycieczki i wyścigi
składaj q się na atrakcyjny program

Dni OSwiaty, Książki i Prasy w trólmieśde
W dniu wczorajszym rozpoczęły się w całym kraju Dni 

Oświaty, Książki i Prasy.
W okresie potężniejącego ruchu obrońców pokoju, w okre­

sie przygotowań do Narodowego Plebiscytu Pokoju, dni te po­
siadają wyjątkową wagę i znaczenie, pozwolą nam raz jesz­
cze podsumować i przedstawić ogółowi naszego społeczeństwa 
i całemu postępowemu światu naszą pracę i nasz wielki po­
kojowy dorobek na polu oświaty i kultury, stanowiący bodaj 
największą chlubę naszego socjalistycznego budownictwa.

Rozkładowej kulturze ginącego 
świata kapitalistycznego przeciw­
stawimy naszą socjalistyczną, bo­
gatą w nową treść, twórczą kul­
turę, hołdującą temu, co piękne, 
przesiąknięte szacunkiem do czło 
wieka, umiłowaniem pokoju 
i pracy.

Filmy, wystawy, 
konkursy

Program tegorocznych Dni 
Oświaty, Książki i Prasy w 
trójmieście jest szczególnie bo 
gaty. Wszystkie szkoły będą 
organizowały pokazy filmów 
oświatowych, wycieczki do mu 
zeów, na wystawy książek, 
konkursy pod hasłem „Kto ma 
czyściejsze książki“ i „Kto 
umie oszczędzać zeszyty", oraz 
konkursy na temat: „Jak na­
sza szkoła bierze udział w Pla 
nie 6-letnim".

Najlepsze prace uczniów będą 
nagrodzone książkami. Ponadto 
w szkołach będą urządzone wy­
stawy czystych książek i zeszy­
tów, a ZMP zorganizuje kierma­
sze książek.

Muzeum »Gdańskie urządzi 
zbiorowe wycieczki po Gdań­
sku, w których ludność zapo 
zna się z ogromnym wysiłkiem 
naszego kraju, zmierzającym 
do ochrony i odbudowy gdań 
skich zabytków.

W trójmieście będzie zorgani­
zowanych 12 wystaw książko- 
wych, w tym 3 wystawy książek 
dziecięcych pod hasłem „Książka 
w walce o pokój“. W czytelniach 
cda dzieci odbędą się ponadto 
4 konkursy dobrego czytania.

Wyścigi listonoszy 
i majdaniarzy

Dni Oświaty będą również 
obfitowały w szereg atrakcyj­
nych imprez sportowych, np. 
wyścig kolarski listonoszy i 
„majdaniarzy“.

W dniu 13 maja odbędzie się 
w Gdańsku wielki festyn lu­
dowy, na którym w stoiskach 
Domu Książki będziemy mogli 
nabyć wiele nowych dziel li­
teratury polskiej i obcej.

W wielkim turnieju zespołów 
świetlicowych, który odbędzie się

podcżas festynu, wezmą udział 
zespoły świetlicowe z całego wo­
jewództwa.

Pion walki 
z analfabetyzmem

We wszystkich zakładach pracy 
odbędą się wieczornice świetlico­
we, poświęcone Dniom Oświaty, 
Książki i Prasy, a 12 wzorowych 
zespołów świetlicowych trójmia­
sta wyjedzie na wieś z okolicz­
nościowym repertuarem.

W związku z zakończeniem 
walki z analfabetyzmem zosta

nie otwarta w Gdańsku wy­
stawa, poświęcona tej akcji. 
Będzie ona przeglądem na­
szych osiągnięć na polu pracy 
oświatowej i obejmować bę­
dzie prace uczniów — byłych 
analfabetów, ich zeszyty itd.

Jedną z ciekawszych atrakcji 
Dni będzie konkurs kiosków PPK 
„Ruch“ na najlepszą i najbar­
dziej celową dekorację

Szczegółowy kalendarzyk im­
prez w Dniach Oświaty, Książki 
i Prasy podamy w najbliższych 
dniach, (zd)

MiGAWKi
Dzielnjj lekarz

Przed bramą domu przy ul. 10 
Lutego w Gdyni zatrzymało się 
dwóch przyjezdnych, odczytując 
szyldzik przy wejściu:

— „Dr T....„ lekarz chorób we 
wnetrznych TJbezpieczalni Społe­
cznej w Gdyni”.

Budowa pomnika Braterstwa Polsko-Radzieckiego 
ambicją wszystkich mieszkańców. Gdyni

<

— Chwileczkę dzieci! _ Nie 
pchajcie się! Przewodniczący 
Komitetu Budowy Pomnika za 
raz zakończy swoje przemówie­
nie i wpuścimy was na wystawę 
— pocieszał inspektor malców, 
niecierpliwiących się przy wej­
ściu na otwarcie wystawy frag­
mentów pomnika Braterstwa Pol 
sko - Radzieckiego w Gdyni.

Wreszcie drzwi otworzyły się 
i chłopcy wraz z grupą dorosłych 
weszli do lokalu wystawowego.

— Pragniemy — zakończył 
swe przemówienie przewodni 
czący Komitetu budowy, ob. 
Jeka — aby ten wspaniały po 
mnik Braterstwa Polsko - Ra 
dzieckiego w Gdyni był wy­
razem naszych gorących u- 
czuć dla żołnierzy bratniej 
Armii Radzieckiej, wyzwoliciel 
ki naszego Wybrzeża spod ja­
rzma hitlerowskiego.

Gorące oklaski były odpowie­
dzią na to inauguracyjne prze­
mówienie, po czym wszyscy roz

W ramach doszkalania nauczycieli sz kół podstawowych i średnich pr*e 
prowadzane są egzaminy uzupełniające z zagadnień Polski współczesnej. 
Na zdjęciu: Fragment egzaminu przeprowadzonego w Jednej ze szkół TPD

Foto CAF

W Gdańsku otuiarto 
dira nowe sklepy

Dyrekcja Spólnoty Pracy w 
czynie 1-majowym otworzyła w 
Gdańsku u zbiegu ulic Piwnej i 
Tkackiej nowy, wzorcowy sklep 
tekstylno - odzieżowy.

Obsługę nowootwartego sklepu 
stanowi młodzież ZMP z kierów 
nikłem ob. Kaniewskim na czele.

Konkurs, jakiego 
jeszcze nie było
W związku z rozpoczętymi 

Dniami Oświaty, Książki i 
Prasy — redakcja „Dzienni­
ka Bałtyckiego” organizuje 
dla swych czytelników szereg 
ciekawych imprez.

M. in. w niedzielę 6 maja 
odbędzie się wycieczka na­
szych czytelników po odbudo 
wującym się Gdańsku, przy 
czym objaśnień udzielać będą 

Sklep sprzedaje gotowe ubrania dwaj znawcy starego i nowego
męskie, płaszcze, marynarki wel. k , zreSzta ozvtelniwetowe, sukienki damskie i dziej | Gdańska, znani zresztą czytelni

prószyli się po lokalu wystawo- j na budowę pomnika za 100 zło- 
wym, oglądając z prawdziwym i tych — powiedział mały uarce- 
zaintereso'waniem fragmenty po-1 rzyk, który z grupką kolegow 
mnika. Nie brakło na wystawie 
przedstawicieli władz, nie brakło
robotników, inteligencji pracują 
cej, ani młodzieży szkolnej. Dzie 
ło prosefora Wnuka, chociaż 
chwilowo w formie fragmenta­
rycznej, pozwała zorientować si§ 
w całości pomnika, który jest 
naszym hot dem dla wielkiego 
Kraju Rad.

Największe zainteresowanie 
zwiedzających budził frag­
ment głowicy pomnika, wyko 
nany w naturalnej wielkości, 
na której znajdują się płasko 
rzeźby, przedstawiające sceny 
z życia rybaków, charaktery­
styczne momenty z wyzwole­
nia Wybrzeża, sławiące so­
jusz żołnierza polskiego i ra­
dzieckiego, oraz sceny, ilust­
rujące triumf pokoju i roz­
wój oświaty w masach pracu 
jących. Wielu z obecnych ki 
walo z podziwem głowami, pa 
trząc na kolosa, stanowiącego 
odlew gipsowy kolumny, spro 
wadzony z Warszawy.

Reflektory’, ustawione na po­
dłodze, uwypuklały charaktery­
styczne postacie rzeźbione na co 
kole, które w ostrym świetle na 
bierały szczególnego uroku.

— Proszę nam wydać cegiełki

wszedł nieco później do lokalu 
wystawowego.

— Nasza klasa chce wspólnie 
zakupić cegiełki — tłumaczy 
członkowi Komitetu drugi har- 
cerzyk o jasnej, niesfornej czu­
prynie. Zachęceni przykładem 
dzieci dorośli gromadzą się przy 
stoliku i kupują cegiełki na budo 
wę pomnika.

Ale nie tylko pomnik budzi 
zainteresowanie zwi edza j ący ch. 
Ogólnie zwraca uwagę również 
pełna umiaru i wyrazu dekora­
cja sali wystawowej w wykona­
niu prof. Kasprowicza.

Wystawę fragmentów’ pomnika 
Braterstwa Polsko - Radzieckie­
go ogląda eodziennie wiele osób. 
Większość z nich pragnie wie­
dzieć, kiedy pomnik zostanie wy

— Dzielny i niezwykły lekar*, 
mruknął jeden z przyjezdnych, 

jeśli podjął się leczyć nawet.- 
Ubezpieczalnię! J- Ł«

Kompromitujący kiosk
Byłoby rzeczą wysoce komp­

romitującą, zwłaszcza po zakoń­
czeniu akcji czystości, pozosta­
wienie w dotychczasowym sta­
nie kiosku u wejścia do kina 
„Warszawa” przy ul Świętojań­
skiej w Gdyni — pustego, zaśmie­
conego wewnątrz i zewnątrz, bru 
dnego, z powybijanymi szybami.

Kiosk należy doprowadzić do- 
porządku, albo — o ile jest zbęd 
ny — usunąć sprzed oczu pu­
bliczności. (Wł. R>)

JUTRO, JAK I W KAŻDĄ 
SOBOTĘ W NUMERZE „DRQ 
GA MŁODYCH” — KOLUM­
NA, POŚWIĘCONA WYŁĄ­
CZNIE KORESPONDENCJOM 
MŁODZIEŻOWYM ZE SZKÓŁ, 
ZAKŁADÓW PRACY I WSI.

Więcej takich kiosków
Trójmiasto należy do najbar­

dziej popularnych miejscowości, 
licznie odwiedzanych latem przez 
wycieczki z całego kraju. Naj­
większym powodzeniem cieszy 
się w sezonie letnim nasz 
Gdańsk, toteż staramy się nadać 
miastu specjalny charakter i w 
miarę możności — estetyczny wy 
gląd- . ...

Z przyjemnością powitaliśmy 
małe, ale ładne kjoski P.P.K. 
Ruch. Wiemy również, jaką ro­
lę spełniają one w życiu polity­
cznym i gospodarczym naszego 
kraju, rozprowadzając dzienniki 
i czasopisma, książki, a nawet

konany, kiedy stanie się ozdobą pamiątki z Wybrzeża.
Gdyni, wyrazem jej wdzięczno- i Niestety, kiosków’ tych jest sta

W Wejherowie powstała 
spółdzielnia usługowa

Niedawno pisaliśmy w „Dzienniku", 
że mieszkańcy Wejherowa odczuwają 
brak warsztatu usługowego, który 
zajmowałaby się drobnymi remonta­
mi instalacji wodociągowej, gazowej, 
elektrycznej, wykonywaniem robót 
stolarskich, malarskich i innych. Dzi­
siaj z przyjemnością możemy oznaj­
mić, że z dniem 1 maja br. urucho­
miła warsztat tego rodzaju spółdziel­
nia pracy „Jedność‘kz Gdyni. Zakład 
będzie przyjmował zamówienia na 
wszystkie remonty większe i mniejsze 
dla mieszkań, zakładów pracy i in­
stytucji i mieścić się będzie przy ul. 
1 Maja, (j. j.)

wczęce z wełen, kretonów i je 
dwabi w różnych gatunkach. W 
gablotkach widać kolorowe koszu 
le męskie, bieliznę damską i dzie 
cięcą, chustki, swetry, skarpety, 
buty, teczki i wiele innych arty 
kulów.

Sklep sprawia miłe i estetycz­
ne wrażenie, a uśmiechnięte eks 
pedientki z ZMP uprzejmością za 
chęcają do kupna. •

W tym samym dniu otworzo­
no w Gdańsk« również drugi w 
naszym województwie sklep z czę 
ściami samochodowymi. Sklep 
znajduje się przy ul. Elżbietań- 
skiej. Remont lokalu został wy­
konany systemem gospodarczym. 
Kierownik sklepu oh. Zabór o w

ści dla Kraju Rad.
Zależy to od ofiarności spo 

łeczeństwa, które powinno ze 
brać jeszcze kilkaset tysięcy 
złotych, zakupując cegiełki na 
budowę pomnika. I w ten 
sposób możemy przecież zama 
nifestować naszą wdzięczność 
dla wielkiego Związku Ra­
dzieckiego i jego bohaterskiej 
Armii. (jota)

Inauguracyjny koncert festiwalowy
Filharmonii Bałtyckiej
(W. Bregy - Z. Laioszewski)

kom z łamów’ naszego pisma.
Wycieczka ta połączona bę- | 

dzie % błyskawicznym konkur 
sem, w którym czytelnicy — 
znający już trochę Gdańsk — 
będą mogli zdobyć wiele cen­
nych książek.

Szczegóły 
trzejszym.

w' numerze ju-

Słowa uznania należą się orkiestrze 
Filharmonii Bałtyckiej za trudny 
i bardzo dobrze odtworzony akompa­
niament.

W inny świat wprowadzają nas 
pieśni Maliszewskiego, w których 
snuje się „młodopolski“ nastrój i 
które — trzeba przyznać — wy_ 
warły mniejsze wrażenie, choć 
były doskonale wykonane.

Z utworów symfonicznych na 
szczególne podkreślenie zasługu 
je wykonanie uwertury koncer­
towej Szymanowskiego. Pierwszy 
koncert festiwalowy na Wybrze­
żu _ tc impreza dużej wartości 

Mgr W. Obuiska

Narada wykładowców 
języka rosyjskiego
Dnia S bm. o godzinie 18 w sali Za­

rządu Wojewódzkiego Towarzystwa 
. 1 Przyjaźni Polsko - Radź. (Wrzeszcz, 

ski osobiście wy konał wszystkie i Ul. Sobótki 15) odbędzie się uroczysta 
prace malarskie i stolarskie, za- s narada robocza wykładowców języka
ftczcyed-zaiac dla nrzpd<iiehmr«t- i rosyjskiego, połączona z częścią arty- oszczęazając ma p auęoiorst i styczną. Obecność wszystkich wykła-
wa 19.000 zł. (bag) j doweów obowiązkowa, (n)

FACHOWCY POSZUKIWANI
Szefa planowania, 2-ch planistów, technika sil­
nikowego do Diesli kutrowych, 4-ch monterów 
do Diesli, 2-ch księgowych, 4-ch kontystów za­
trudni od zaraz P P. i U R „Barka1 w Koło­
brzegu. Przedsiębiorstwo zapewnia zakwatero­
wanie, 750-k
Technika budowlanego z uprawnieniami oraz 
maszynowego z pożądaną znajomością urządzeń 
mleczarskich i chłodniczych zatrudni natych­
miast C. Z P. Mlecz. Ekspozytura Wojewódzka 
w Gdańsku - Wrzeszczu, ul. Grunwaldzka 135. 
Zgłoszenia Sekcja Inwestycji pokój 18, 769-K
• ■ , -.............. "•NsjRsca. .■«M.vartiarww' ’.wbwbsb«" w*

Pomocniczej siły laboratoryjnej (laborantki) z
udokumentowaną praktyką laboratoryjną po­
szukuje Państwowy Instytut Medycyny Mor­
skiej i Tropikalnej, "Wrzeszcz, ul. Morska 1 c. 
Zgłoszenia w godz. 13—-15. 768-K

iGÜSZENiÄ DROBNE
SPRIBUAŻ

SPRZEDAM sypialnię jas­
ną z materacami Gdańsk - 
Nowy Port, Wolności la/6, 
godz, 17—20, P-fJj)*1

SPRZEDAM pierwszorzęd 
ny siedmio-iampowy od­
biornik radiowy. Wiado­
mość: Wrzeszcz, Dzielna 98, 
II piętro, godz. 19-21.

1 SPRZEDAM pianino, kana­
pę, 2 fotele, stolik, lampt 
stojącą. Sopot, Abrahama 
m. 4, od 18-tej. . G-2143

i UNIEW’AZNIAM legityma­
cję wydaną przez Politech­
nikę Gdańską na nazwisko 
Gajdamowicz/ Stefania.

G-2141SPRZEDAM łóżko meblo­
we, żelazne, fotel, pled po­
dróżny. Oliwa, Westerplat­
te 10 m. 5. G-2142

UNIEWAŻNIAM zgubiona
kartę meldunkową oraz za­
świadczenie rejestr, wojsko 
wej na nazwisko Kotłowski 
Zygmunt. Kack Wielki.

G-2137
LOKALE

POKOJU w Gdyni pilnie 
poszukuję. Oferty Dziennik 
Bałtycki Gdynia pod „Soli­
dny". G-2144

ZGUBIONO dokumenty na 
nazwisko Formela Władys­
ław, Przetoczyno, gmina 
Wielki Donimierz. P-2135

WOLNE POSADY ROŻNE
POMOC '"imowa do dziec­
ka potrzebna zaraz. Zgło­
szenia wieczorem, Oliwa, 
Grunwaldzka 495 m. 1.

G-2149

PODZIĘKOWANIE kierow­
cy taksówki nr 160 — 
Wrzeszcz za zwrot pozosta' 
wionej torebki składa pa­
sażerka. P-2106PANIENKĘ do dziecka i 

pomocy w domu przycho­
dnią przyjmą zaraz. Wa­
runki dobre. — Wrzeszcz 
Roosevelta 10/5. P-2105 Ogłaszajcie się 

w »DZIENNIKU 
BAŁTYCKIM«

ZGUBY
UNIEWAŻNIAM zgubione 
zaświadczenie o złożeniu 
książeczki wojskowej nr
0254481. wydane przez Pol­
skie Linie Oceaniczne,
PPW w Gdyni aa nazwisko

łmr.frjp llipuilllll^

W odświętnie udekorowanej 
sali Filharmonii Bałtyckiej od­
było się uroczyste otwarcie Festi­
walu Muzyki Polskiej na Wy­
brzeżu. Festiwal — to sprawa 
ogólnopolska o znaczeniu między 
narodowym. Zadaniem Festiwalu 
jest pokazanie naszego sześciolet­
niego dorobku muzycznego i kom 
pozytorskiego. Ukaże on dobitnie 
przełom, jaki dokonał się ostat­
nio w polskiej twórczości muzycz 
nej, która została związana z po­
trzebami społecznymi.

Formalizm, który zrywał więź mię­
dzy twórcą a masami został przezwy­
ciężony, muzycy nasi znaleźli nową 
drogę. Programy festiwalowe kładą 
duży nacisk na nurt ludowy naszej 
muzyki i na pieśń masową- Uwzględ 
nia się przede wszystkim kompozy 
torów współczesnych, ale podkreśla 
się też realistyczne tradycje muzyki 
polskiej.

Program inauguracyjnego kon­
certu festiwalowego Filharmonii 
Bałtyckiej obejmował symfonię 
M. Karłowicza, pieśni Maliszew­
skiego, suitę ludową Czesława 
Marka i uwerturę koncertową 
Szymanowskiego. Dyrygował Zyg­
munt Latoszewski.

Już sam program mówi o tym, ile 
pracy włożono w koncert inaugura­
cyjny. Atrakcją programu były nie­
znane na Wybrzeżu pieśni Cz. Marka 
w wykonaniu Wiktora Bregy. Wysu­
nęły się one na plan pierszy, jako 
najprzystępniejsze i najbliższe słu­
chaczowi. Suita „Na wsi“ — to sze­
reg pieśni opartych na naszych me­
lodiach ludowych. Niektóre z nich 
zachowują wiernie melodię oryginału 
w innych melodia ludowa jest tylko 
punktem wyjścia dla kompozytora.
Wielką zaletą cyklu „Na wsi“ jest je­
go prostota, bezpośredniość i przede 
wszystkim — polskość.

Na szczególną uwagę zasługuje 
partia orkiestrowa, potraktowana 
po wirtuozowsku. To ona często 
nadaje charakteru i uroku pieśni, 
ona — mimo wyrafinowanych 
środków — zawsze jest niesły­
chanie bliska naszej muzyce lu­
dowej Pieśni Marka są wspania­
łą próbą artystycznego wykorzy­
stania naszego śpiewu ludowego.
Reakcja sali była dowodem, jak 
potrzebna jest taka muzyka, ja,k 
bardzo trafia do słuchaczy.

Sukces cyklu „Na wsi" spotęgowa­
ło jeszcze wykonanie Wiktora Bregy, 
który dał przykład stylowego, pełne­
go smaku ujęcia tych trudnych do dęli.
wykonania utworów. Najpiękniej wy- pftjro7V enntk:ilv sie 7 Itizvin padły pieśni „Przestroga“ i „Niedo- F0IŁazy spotkały się * Itizym
la“. Zaletą Wiktora Bregy jest to, że zainteresowaniem społeczeństwa 
przy zachowaniu całej prostoty tych gdyńskiego. Dobrze by było, gdy.
pieśni, potrafił jednocześnie „wy- h T: Tętnicza iirzarlzala eze. grać“ Je po aktorsku, pogłębić przez ?y. . fa Lotnicza urządzała czę-
to nastrój i sens słowa, 1 iciej tego rodzaju imgrezjr» (ak)

Kino „Bałtyk“ 
mm czynne

W Dniu Święta Pracy, po siedmiu 
miesiącach prac remontowych 
zostało otwarte w Sopocie kino 
„Bałtyk”.

Obecnie kino ma wygląd este­
tyczny. Wejście jest wygodne, a 
poczekalnia duża. Znajduje się 
tam bufet i wygodne ławki. Su­
fit zdobi dekoracyjna gwiazda.

Również obszerna jest poczekał 
nia na piętrze, gdzie gromadzą 
się widzowie, udający się na bal­
kon.

Przebudowa kina nastąpiła we­
dług projektu inż. Ciechanow­
skiego z Filmu Polskiego. Insta­
lację elektryczną przeprowadził 
we własnym zakresie I kinome- 
chanik kina „Bałtyk” ob. Włady 
sław Marat, dzięki czemu Film 
Polski zaoszczędził poważne kwo 
ty. (mel)

Udany pokaz
W ub. niedzielę staraniem gdyń 

skiego Okręgu Ligi Lotniczej zor 
ganizowane zostały na pl. Grun­
waldzkim w Gdyni pokazy mode 
li latających. W pokazach udział 
brały dwie modelarnie — przy 
Państw. Szkole' Męskiej st. lic. 
oraz przy Gimn. Mechanicznym.

Na starcie stanęło około 30 mo

nowczo za mało. Trzeba przebyć 
dużą przestrzeń, żeby zobaczyć 
następną placówkę ulicznej pro­
pagandy czytelnictwa.

Należy jeszcze przypomnieć, 
że czCsto odwiedzają nas goście 
zza granicy, a stare przysłowie 
mówi „jak cię widzą — tak cię 
piszą”.

Sądzimy, że dyrekcja P.P.K. 
Ruch weźmie mocno do serca 
nasze uwagi i już wkrótce ujrzy 
my więcej kiosków nie tylko w 
trójmieście, ale i w całym wo­
jewództwie. (Hag)

TEATRY
TEATU WIELKI — GDANSK

Teatr nieczynny.
JCEATU DRAMATYCZNY W GDYM 

Teatr nieczynny.
TEATR KAMERALNY — SOPOT: 

Teatr nieczynny.
REPERTUAR KIN
GDANSK - WRZESZCZ 

„Bajka“ — „Statek Derbent“, prod, 
radzieckiej, dozwolony — godz. 
16 18 i 20 W dniach 3, 4, 5 bm. 
— „Świat młodych“ — godzina 
13. 14, 15. Cena biletu 135 zł. 

„Przyjaźń" okręg. TPP-R — „War­
szawska Premiera“ — godz, 13 
i 20, w niedz. i święta 15. 17 20. 

„Zetcmpowiec“ — Czerwony rumak" 
prod. ang. dozw. godz. 16, 18, 20. 

GDANSK - NOWY PORT 
„Marynarz“ — „Bitwa Stalingradz- 

ka“ cz. II, prod radzieckiej, 
dozw — godz. 18, 20,

GDANSK - OLIWA 
„Polonia“ — „Tajna misja", prod 

radzieckiej, dozwolony — godz. 
16, 18 20.

GDYNIA
„Atlantic" — „Wilcze doły“, prod, 

czeskiej, dozwolony — godz. 
15.30, 18.45, 20.15.

„Goplana“ — „Zycie Emila Zoli“ — 
prod, amerykańskiej, dozw. — 
godz. 16, 18, 20. W dniach: 3, 4, 
5 V. poranek składany — godz. 
13 14, 15 — cena biletów 1.35 zł. 

„Warszawa“ — „Rwący potok“ prod, 
fińskiej, dozw. godz. 16, 18. 20. 
GDYNIA — GRABÓWEK 

„F da“ — nieczynne,
GDYNIA — CHYLONIA 

„Promień“ — „Spisek bankrutów’*, 
prod radzieckiej, dozw. — godz. 
godz. 18, 20.

SOPOT
„Bałtyk" — „Upadek Berlina" cz. L, 

prod- radzieckiej, dozw. — godz- 
15.30, 17,30. 19.30.

„Polonia“ — „Świniarka i pastuch", 
prod, radzieckiej, dózw. — go­
dzina 16, 18. 20,

FOTOPLASTIKON
Gdynia, ut Władysława IV Nr 28 

.Tunis”.
UV ŻURY APTEK

OI»AN*K
od dnia 28. 4. do 4. 5.

Apteka Ni 3, Ul Rokossowskiego 35
GDANSK WRZESZCZ 

Apteka Nr 7, ul Grunwaldzka 86 
GDANSK - OLIWA 

Apteka Nr 53, ul. Leśna 1.GDYNIA
Apteka Nr 13. ul Starowiejska 34 

i Apteka Nr 20 w Orłowie
snPOI

Apteka Nr 15, ul Rokossowskiego 21.
nn,Oi(h\ ie RA H Nrow e

GDANSK ■ WRZESZ« *
Tel 410-00 — Grunwaldzka 2 

ogotowie dziecięce specjalistyczne, 
Grunwaldzka 2, tel. 424-44 — 
czynne od 18—22.GDYNIA

Tel 10 00 — Skwer Kościuszki 14.
SOPOT

Tel 524 00, ul. Generalissimusa Sta­
lina 778

1‘OKAIłME PRZECIW ALKOM i>l OWE 
GDANSK - ul ToiuhSka 10 
WRZESZCZ - ul Lipowa 25 

OWY port — Port, Uiząó Zdro­
wia, ul. Zamknięta 31.

GDYNIA — ul. 10 Lutego, Ośiodek 
. Zdrowi«,

^32730756
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BUDUJEMY 13)

Joachim Żółtko, opuściwszy 
biuro naczelnego dyrektora, szyb 
kim krokiem udał się nad rze­
kę w kierunku mostu. Za rze­
ką leżało niewielkie miasteczko 
t tam właśnie skierował żółtko 
twe kroki.

Przy rynku znajdowała się nie

wielka piwiarnia „Pod Kufel- 
kiem”. Wszedłszy do środka 
/Żółtko przez chwilę z trudem roz 
glądał się po zadymionej salce, 
pełnej pijaków i sprawiającej 
odrażające wrażenie.

— Czym mogę panu służyć? 
— rzekła, zbliżając się doń, mło­

da, przystojna kobieta, ubrana z 
krzykliwą elegancją, dziwnie 
niepasującą do małomiasteczko­
wego- lokaliku.

—- Żółtko jestem — przedsta­
wił się szarmancko. — Czy nikt 
tu o mnie nie pytał?

Dziewczyna wprowadziła go

bez słowa do pokoju za sklepem, 
w którym siedziało dwóch męż­
czyzn. Jeden z nich na widok 
żółtka wstał i zapytał:

Męcząca zabawa

— Dlaczego tak późno? 
kam już od godziny...

Cze-

(Ciąg dalszy jutro)

Szkoła TPD oczekuje
większego
zainteresowania

W „Dzienniku Bałtyckim“ z dn. 
12. 4. br. w dziale „Śmiało i szcze 
rze“ ukazała się notatka o śmiet­
niku w pobliżu Szkoły Ogólno­
kształcącej TPD w Gdyni - Gra- 
bówku,. Wyjaśniamy, że woźny i 
palacz szkolny w ramach zohowią 
zań 1-majowych zakopali śmieci i 
doprowadzili teren przy szkole do 
porządku. Zaznaczamy, że nie by 
ły to śmieci szkolne. Swoje śmie­
ci spaliliśmy w kotłach centralne 
go ogrzewania, ponieważ dotych­
czas nie możemy doprosić się po­
jemników od ZOM-u. Od czasu 
wybudowania szkoły, mimo wielu 
interwencji, ZOM ani razu u nas 
nie był

O szkole na Grabówku zapom­
niało poza tym wiele innych in­
stytucji, które nie wykonały zo­
bowiązań:

Szkoła winna być zradiofonizo- 
wana z funduszu inwestycyjnego. 
Instalację założono, przywieziono 
nawet wzmacniacz, lecz nie ma 
aparatu, mimo że rok szkolny do 
biega już końca. Młodzież doma­
ga się słusznie od dyrekcji radio- 
fcnizacji szkoły, dotychczas' bez­
skutecznie.

Sali gimnastycznej nie można 
było używać w długie zimowe 
wieczory, tylko dlatego, że MPRB 
nie zainstalowało specjalnych kin 
kietów, zamówionych w Warsza­
wie. Sąla nie jest wyposażona w 
sprzęt i młodzież robotniczego 
Grabówka do BSPO i SPO musia 
la przygotowywać się w pewnych 
konkurencjach w sali gimnastycz 
nej Liceum Męskiego przy ul. Da 
szyńskiego.

Dotychczas nie odwodniono te­
renu pod boiska i dlatego mło­
dzież. która sama pragnie urzą­
dzić sc-bie boiska, nie może do 
tych prac przystąpić.

Wydział Plantacji miał założyć 
kwietniki. Daremnie czekamy na 
realizację tego zobowiązania.

Nasza szkoła jest nowa, walczy 
my z wielu trudnościami. Mamy 
nadzieję, że ten list przyczyni się 
do większego zainteresowania się 
szkołą TPD ze strony instytucji,

które powinny otoczyć ją serde­
czną opieką.

Dyrektor Szkoły 
Nasza poprzednia notatka była 

skierowana nie pod adresem 
szkoły, lecz ZOM-u, który nie wy 
pełnił obowiązku oczyszczenia 
przyległych terenów. Dobrze się 
stało, że szkoła zareagowała wy­
sunięciem wielu swych bolączek, 
których opublikowanie bez wąt­
pienia przyczyni się do szybszego 
wykonania przyrzeczeń, danych 
szkole przez instytucje. Red.

Muzyka nie zauisze 
fest przyjemnością

W barakach osiedla Narwik w 
Gdańsku mają pomieszczenia roz 
maite urzędy, instytucje i szkoły. 
Między innymi trzy pierwsze ba­
raki zajmują biura i warsztaty 
przedsiębiorstwa „MORS“, które 
trudni się naprawą urządzeń ra­
diotechnicznych. W związku z wy 
konywsnymi przez tę firmę czyn 
nościami, całymi dniami ryczą u- 
stawione pod naszymi oknami gi 
gantofony, grające w kółko czte­
ry czy pięć posiadanych przez tę 
firmę płyt.

Ten ciągły ryk utrudnia pracę 
i uniemożliwia prawie zupełnie 
rozmowy telefoniczne, zwłaszcza 
międzymiastowe. Proponowaliś­
my, aby MORS ustawił głośniki 
między swoimi barakami, a nie 
wprost w nasze okna, ale otrzy­
maliśmy zupełnie rozsądne wy­
jaśnienie, że muzyka przeszkadza 
ich pracownikom biurowym i po 
radzono nam — tak na uboczu — 
że o ile hałas nam przeszkadza, to 
powinniśmy przenieść się gdzie­
indziej
Pracownicy Zakł. Bud. Sieci i St.

Elektr.
30 podpisów

„Rozsądna“ odpowiedź pracow­
ników MORS-a jest egoistyczna. 
Zamiast proponować wyniesienie 
się na inne miejsce, należało by 
przyciszyć głośniki i skierować je 
w stronę własnych biur, nie cu­
dzych. Podejście pracowników 
MORS-a jest wygodne, ale nie 
społeczne. Red.

kwietnia ósemką o godz. 6.30, któ 
ry sprzeczał się z konduktorem i 
kontrolerem, jakoby prosił o bi­
let „do końca“, a dostał do dwór 
ca, po wyjściu z tramwaju prze­
liczył pieniądze i stwierdził, że 
konduktor miał rację. Przeprasza 
zatem konduktora i pragnie uwol 
nić go od ewentualnych »podej­
rzeń ze strony kontrolera.

Z ulicy Płowce w Gdańsku od
zimy nie wywozi się śmieci, które 
gromadzą się w coraz większe sto 
sy. T. P. apeluje do Prezydium 
MRN o pobudzenie ZOM-u do 
aktywności.

Miesiąc czystości minął, niedo- 
strzeżony przez niektórych ludzi. 
Przedsiębiorstwo, które w grud­
niu 1950 rozpoczęło rozbiórkę do­
mu przy ul Konrada Wallenro­
da we Wrzeszczu, rozrzuciło gruz 
na chodniku, tarasując przejście 
i nie pomyślało o tym, żeby go 
uprzątnąć. Mieszkańcy domu Nr 
18 proszą o usunięcie gruzu w 
jak najszybszym terminie, zwra­
cają się również do komisji bu­
dowlanej z prośbą o zaintereso­
wanie się uszkodzonym dachem 
tego domu.

ODPOWIEDZI REDAKCJI
Edmund Dylewski, Lębork. — Kon­

troler trzymał się ściśle przepisów 
mówiących, źe należy zgłaszać kon­
duktorowi brak biletu. Konduktor 
zawsze znajduje się na peronie i wsią 
da ostatni do pociągu. Skarga Pana 
nie ma zatem prawnego uzasadnie­
nia.

ni Hydrotechników, Gdynia. — Jak
wyżej.

Helena Makurat, Wejherowo. — 
Wasza szkoła nie podlega obecnie 
Wydziałowi Oświaty Prezydium Woj. 
U. N. Interweniujemy w Minister­
stwie Oświaty.

Pracownicy spółdzielni pracy „Od- 
hddowa“, Nowy Dwór Gd. — Zwią­
zek Branżowy Budowl. Spółdz. Pra­
cy koiAjiikuje, że przyznanie i wy­
płata premii może nastąpić dopiero 
po sporządzeniu bilansu za rok 1950.

Bolesław Wiczyński. — Interweniu­
jemy.

Maria Domańska — Maciąg. — Ra­
dzimy zwrócić się do Naczelnej Dy-:, 
rekcji Oper, Teatrów i Filharmonii 
Warszawa, Aleja Niepodległości.

Zanim sprzątnęłam pokój i u- 
prałam tak zwane kolory, wybi­
ła godzina 11. Z pośpiechem u- 
pndrowałam nos, pochwyciłam 
wielką torbę i pobiegłam po za­
kupy.

Bieg skończył się o kilkanaście 
długości przed metą. Na drzwiach 
sklepu PSS Nr 78 wisał pięknie 
wykaligrafowany napis: „Sklep
czynny od 6 do 11 i od 15 do 18”. 
Strząsnęłam pył z moich stóp i 
poszłam do piekarni. Pieczywo 
również było czynne dopiero od 
15-tej. Zaczęło mi się to nie po­
dobać.

Ale człowiek, który jest kobie 
tą, nie poddaje się tak łatwo. 
Dziarskim krokiem pomaszerowa 
łam do sklepu wzorcowego i na- ' 
cisnęłam klamkę. Dziarskość o- 
puściła mnie natychmiast. Sklep 
był zamknięty. Napis wyjaśniał 
że sklep jest czynny od 12 do 20 
zegarek — że jest 12.05.

Raz jeszcze strząsnęłam pył z 
moich coraz bardziej strudzo­
nych stóp i poszłam do sklepu 
Centrali Rybnej Nr 83a. Cent­
rala odpoczywała od 13 do 15. 
Była godzina 13.03. Skończyłam 
z Centralą i zaczęłam jeszcze raz 
ze sklepem wzorcowym. A ra­
czej usiłowałam zacząć. Bo w 
międzyczasie na drzwiach zmie­
niono napis. Sklep czynny był 
od 14.

Cios ten złamał mnie ostatecz­
nie. Straciłam chęć do zaku­
pów i wiarę w sklepy i wróci­
łam do domu, żeby cierpieć w 
milczeniu.

Nazajutrz nie wyszłam wcale 
domu. Zacisnęłam zęby i po­

stanowiłam umrzeć z głodu. Ale 
Janka, która nieoczekiwanie

wpadła do mnie na chwilę, sprz# 
ciwiła się temu stanowczo.

— Nie masz za grosz inicjaty­
wy — powiedziała zgorszona. — 
Zobaczysz, że ja ci wszystko za­
łatwię!

—; Samochwała w kącie stała
— odpowiedziałam mądrością na 
rodów. — Jak" ty to zrobisz?

— Po prostu pójdę spacerkiem 
po Gdyni i zawsze trafię gdzieś 
na jakiś sklep, który będzie wła 
śnie otwarty.

Wbrew wszelkim naukom Ka­
myczka wzruszyłam tylko ramio 

j nami i nic nie odpowiedziałam, 
j A jednak wieczorem przyszła 
Janka, obładowana, jak juczny 

i wielbłąd.
— Wszystko ci załatwiłam!

— oznamiła z triumfem. 
Spojrzałam na nią z głęboką

czcią i podziwem. Ale spojrze­
nie moje padło również na jej 
nogi.

— Co to znaczy? — krzyknę­
łam zdumiona. — Dlaczego cho­
dzisz po mieście boso?

Janka rozpłakała się.
— Pończochy podarły mi się 

na trasie Grabówek - Witamino
— wykrztusiła przez łzy. — A na 
trasie Oksywie - Chylonia roz­
leciały mi się pantofle! tom.

Z jedwabi i płócien 
„MODA I ŻYCI E‘ 
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czny Głosu Wybrzeża
Podobnie, jak w latach ubieg­

łych w Dniach Oświaty, Książki 
i Prasy organizowne są imprezy 
sportowe. Do jednej z najpoważ 
niejszych imprez w tym okresie 
będzie należał niewątpliwie do­
roczny „Bieg Uliczny o Puchar 
Przechodni Głosu Wybrzeża”, — 
który odbędzie się 13 bm.

W środę 2 bm. odbyła się z u-

działem przedstawicieli Partii,

Program radiowy
PIĄTEK — 4. 5. 1951 R.

6.05 — Gimnastyka. 6.15 — Koncert
— Budapeszt. 6.45 —- Program. 7.00
— Dziennik. 7.15 — Chwila muzyki. 
7.20 — Wszechn. Rad. 7.40 — Muzy­
ka. 7.55 — Wiadomości poranne. 11.50
— Głos mają kobiety. 12.04 — Dzien­
nik. 12.15 — Muzyka. 12.30 — Aud 
dla wsi. 12.45 — Na swojską nutę 
13.30 — Aud. dla klas I—II. 13.50 — 
Muzyka. 14.30 — Aud. szk. dla klas 
V—VII. 14.50 — Gra Zespół Jerzego

WKKF, pionów, zrzeszeń oraz Wasiąka. 15.30 — Aud. dla świetlic 
działaczy sportowych . konferen- Sępopol Rental mś
cja poświęcona organizacji bie-— Koncert. 17.45 —Felieton. 19.00 —*

W INNYCH LISTACH:
Pasażer, jadący w dniu 24

Jeden z wielu, Kalbudy. — W no­
wym rozkładzie jazdy, który wej­
dzie W życie 20 maja, przewidziany 
jest bezpośredni pociąg z Gdańska do 
Katowic. Znikną zatem trudności,' 
związane z przesiadaniem się.

Marek, Pelplin. — Radzimy zwró­
cić się do Koła Młodych przy Związ­
ku Literatów Polskich, Sopot, Pow­
stańców Warszawy 29.

Jerzy Pluczyński, Gdynia. ■— List 
Pa'(.a przesłaliśmy w marcu do Pro­
kuratury, która załatwia tego rodza­
ju sprawy.

Stały czytelnik, Sopot. — Anonimy 
■wrzucamy do kosza.

Obserwator — mieszkaniec Sopotu.
— W sprawie ulicznej sprzedaży ga­
zet nie ma Pan słuszności.

Fryda Górecka, Gdańsk. — Uwagi 
Pani przekazaliśmy miarodajnym 
czynnikom.
Pracownicy Nadmorskiej Spółdziel-

Mśsfrsostwa Europy 
w koszykówce

3 bm. rozpoczęły się w Paryżu 
VII mistrzostwa Europy w ko­
szykówce drużyn męskich. Do 
turnieju zgłosiło się 18 państw, 
wśród nich Związek Radziecki, 
Czechosłowacja, Bułgaria i Ru­
munia.

Piłkarze AZS 
zwyciężają w W-wie
W dniu 1 maja bawiła w Warszawie 

drużyna piłkarska gdańskiego AZS, 
która wzięła udział w centralnej de­
filadzie, a w godzinach popołudnio­
wych rozegrała towarzyskie spotka­
nie z AZS (Warszawa).
Po ciekawej i stojącej na dobrym 

poziomie grze zwycięstwo odnieśli 
akademicy gdańscy 7:1 (6:0).

Drużyna gdańska zagrała jeden ze 
swych lepszych meczy, nie posiada­
jąc w swym zespole słabych punk­
tów*. Gospodarze, mimo, że biorą u- 
rlział w rozgrywkach Warszawskiej 
Klasy Wydzielonej zaprezentowali sto 
sunkowo słaby poziom, (st)

cja 
gu.

Na konferencji tej ustalono, że 
bieg odbędzie się w 4 katego­
riach: dla kobiet na dystansie 
600 m, dla juniorów — 1500 m, 
dla oldboy’ow (ponad 36 lat) — 
800 m oraz dla seniorów 3500 m. 
Start i meta znajdować się będą 
na placu zgromadzeń ludowych 
przy Bramie Oliwskiei w Gdań­
sku.

Sezon piłkarski 
w Moskwie

Na stadionie Dynamo w Mo­
skwie w obecności ponad 80 tysię 
cy widzów, odbyło się 2 bm. ofi­
cjalne otwarcie sezonu piłkar­
skiego w stolicy ZSRR.

Sezon piłkarski zainaugurował 
tradycyjny mecz między mist­

rzem Związku Radzieckiego CD 
SA (Centralny Dom Sowieckiej 
Armii — dawniej CDKA) i zdo 
bywcą pucharu ZSRR — moskie 
wskim Spartakiem. P0 niezwy­
kle emocjonującej i wyrównanej 
grze zwyciężył GD SA 1:0, zdo­
bywając bramkę w ostatniej mi­
nucie gry. Jest to już druga po­
rażka Spar taka w tegorocznych 
mistrzostwach.

Wszechn, Rad. 19.20 — Koncert Ork. 
P. R. 20.00 — Dziennik. 20.30 — Kon­
cert masowy. 21.15 — Aud. ośw. 21.30
— Muzyka i akt. 22.00 — Nowości po­
etyckie . 22.15 — Chwila muzyki. 22.20
— Reportaż. 22.30 — Koncert — Bu­
dapeszt. 23.00 — Ost. wiadomości.
23.10 — Muzyka poważna. 23,55 —* 
Program.

PROGRAM LOKALNY 
6.50 —- Program. 6.53 i 11.45 — Komu 
nikaty i muzyka. 13.15 — Muzyka a 
płyt. 16.20 — Pogadanka pop.-nauko- 
wa „Żarłoczny podrzutek“. 16.30 — 
Muzyka dla wszystkich. 16.50 — Re­
portaż „Pierwsza lekcja“ szkoła mło 
dych nauczycieli. 18.00 — Przegląd
wydarzeń. 18.15 — Recital fortepiano 
wy Zofii Żukowskiej. 18.40 — Koresp. 
terenowi donoszą. 18.50, 19.55 i 00.03
— Informacje i komunikaty PIHM-u 
dla rybaków.

UWAGAS Polskie Radio zastrzega 
sobie prawo zmiany programu.

Hallo! Mówi Moskwa!
Audycje

w języku polskim
Radio Moskiewskie nadaje codzien­

nie cztery audycje w Języku polskim 
(według czasu polskiego):

Pierwsza audycja od godziny 11.15 
do 11.29 na falach 31,12. 25,6. 30.8
metra.

Druga audycja od godziny 16.30 do
16.59 na falach 25,6. 41,21, 30,74. 30,8 
metra.

Trzecia audycja od godziny 19.30 do
19.59 na falach 41.52 I 1068 metrów. 

Czwarta audycja od godziny 21.00
do 21.29 oa falach 49,67 i 1068 me 
trów.

P, Ignatow
Przekład A. i A. Sternowie
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77niłękilua Unici
„Marszruta powrotnej drogi znana jest do­

kładnie majorowi Riederowi i pan Stein ma 
się ściśle zastosować do rozkazu”.

Robiło to wrażenie aresztu.
Bierieżnoj niedbale rzucił list na stół i pod­

niósł się.
—• No cóż, jestem z tego bardzo zadowolo­

ny. Muszę się przyznać, że bardzo mnie zmę­
czył ten cały kubański bałagan... Kiedy wyru­
szamy, majorze?

— Dziś po południu,
— Tak prędko? — zmęczonym głosem za­

pytał Bierieżnoj.
Odpowiedź majora zaniepokoiła go. Za 

wszelką cenę należało odwlec termin wyjazdu 
i doczekać się wiadomości od Mikołaja: była
to jedyna, chociaż bardzo nikła szansa ratunku.

— Chciałbym przedtem obejrzeć kuter i za­
poznać się z ochroną.

Major wraz z Bierieżnym udali się na brzeg.
Kuter spodobał się Bierieżnemu. Był to 

wspaniały nowoczesny statek. Mniej natomiast

spodobała mu się obrona: na pokładzie stanęło 
w szeregu trzydziestu SS-manów, chłop w 
chłopa.

— Czy nie za wiele pompy, jak na moją 
skromną osdbę? — uśmiechnął się Bierieżnoj.
— Sądzę, majorze, że wystarczyłaby połowa. 
Pozostali będą bardziej potrzebni tutaj, w tej 
niespokojnej stanicy.

Ledwo dostrzegalny uśmiech przemknął 
przez twarz majora,

—- Nie mam prawa nic zmieniać: taki jest 
rozkaż pana gauleitera.

Spieranie się byłoby bezcelowe. Bierieżnoj 
obojętnie wzruszył ramionami i skierował się 
ku stanicy.

Na ulicy zrobiło mu się nagle słabo. Oparł 
się o płot.

— Co panu jest, panie Stein?
— Głowa mnie boli... Rana...
— Czy zasięgał pan porady lekarskiej w 

Anapie? — szybko zapytał major.
Bierieżnoj nie wiedział, co odpowiedzieć. 

Przecież pojechał do Anapy, żeby dać się zba­
dać przez specjalistów. Komendant, rzecz jas­
na, z pewnością .powiedział o tym majorowi. g

— Owszem, byłem u lekarza — słabym ® 
głosem odpowiedział Bierieżnoj, ciągle jeszcze Ń 
oparty o parkan, ^

— U kogo mianowie?
— U... Lützenschwabe. — Bierieżnoj wymię 

nił pierwsze lepsze nazwisko niemieckie, jakie 
mu przyszło na myśl.

— Lützenschwabe? — ze zdziwieniem po­
wtórzył major. — Nie znam takiego lekarza 
w Anapie.

Może się mylę... Od czasu, kiedy zosta­
łem ranny, cierpię na osłabienie pamięci. Mam 
jednak wrażenie, że był to właśnie Lützen­
schwabe.

— Kiedyż go pan odwiedził, panie Stein? 
— natarczywie pytał major. O ile mi wiadomo, 
po przybyciu do Anapy, udał się pan do wię­
zienia, a po powrocie stamtąd wyjechał pan 
od razu do Warienikowskiej.

Tego było już zanadto. Okazuje się, że 
przeklęty major zdążył .już dowiedzieć się o 
wszystkim, co robił „Stein” w Anapie. Bie­
rieżnoj wyprostował się i powiedział dobitnie, 
patrząc prosto w oczy Riederowi:

—Wydaje mi się, panie majorze, że nie' 
mam obowiązku zdawać panu sprawozdania 7. 
tego, co robię. , Pańska natarczywość jest co 
najmniej niewłaściwa.

Major zaczął go przepraszać:
— Źle mnie pan zrozumiał, panie Stein. Je­

stem po prostu zaniepokojony stanem pańskie­

go zdrowia, tym bardziej, że za godzinę musi­
my wyruszyć w drogę.

— O tym: mowy być nie może — spokoj­
nie odparł Bierieżnoj. — Więcej, obawiam się, 
że będziemy zmuszeni zatrzymać się tu na 
dwa, tizy dni: lekarz anapski stanowczo ml za­
lecił kilkudniowy odpoczynek po tych wszy­
stkich niemiłych przejściach...

— Ależ to niemożliwe! Pan gauleiter...
W liście pana gauleitera — przerwał mu 

Bierieżnoj — nie powiedziane, że muszę wy­
jechać właśnie dziś. Poza tym pan gauleiter 
nie jest powiadomiony o mej ranie i o tym, że 
jestem chory.

— Wręcz przeciwnie, w Krymie wiedzą, 
co zaszło na chutorze Czakan i tu w stanicy. 
Otrzymałem rozkaz niezwłocznego towarzysze­
nia panu na Krym.

_ Rozkaz ten nie jest mi znany, panie 
majorze! Gotów jednak jestem przy spotkaniu 
z panem gauleiterem wziąć na siebie całkowi­
tą winę naszego dłuższego zatrzymania się tutaj 
i przy tej sposobności poinformuję go 0 reń­
skim dziwnym zachowaniu się.

— Musimy dziś wyjechać!
— Nie, panie majorze. Wyjadę wtedy, 

kiedy będę to uważał za możliwe dla siebie. 
Ani o godzinę wcześniej.
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